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ROZBIÓR BROSZURY 
D? VOLKMTJ THA:

Die Einzigkeit der Preussischen Konigswiirde. 
Wstęp: dla kogo ta  k ry ty k a?  i na co?

Broszura Dr. Volkmutha o jednym  na świat cały 
monarchizmie pruskim, choć może nie nazbyt czytana, 
zwróciła jed n ak  dość powszechnie u lias uwagę, już 
przez to, że wyszła z pod pióra męża, który dotąd 
zajmował ważne nadzwyczaj stanowisko, ka tedrę  filo­
zofii przy seminaryum klerykalnem w Poznaniu, a który 
właśnie w skutek niej został z posady swej przez w ła­
dzę duchowną usunięty.

R o zb ió rJ) tej broszury przedewszystkiem dla jego 
daw nych uczniów, a moich współsłucbaczów jego pre- 
lekcyi nie może być bez żywego zajęcia: im go też 
przedewszystkiem poświęcam, i aby im głównie się 
jui/.ysłpżyć, poważam się wziąć pióro do ręki, choć 
niewprawny w pisarstwo i nieprzyuczouy do krytycznej 
szermierki.

Wieść o wystąpieniu Dr. V’a. z tą  broszurą zasmu­
ciła zapewne niejednego z uczniów jego dawnych, 
z których choć może niektórzy niepochopni w ogóle 
do spekulatywnych badań, inni niechętni germańskiej, 
dotąd zawsze obłędnej filozofii, —  zawTsze jednak , p ra ­
wie powiedziałbym, wszyscy uważaliśmy go za rara  
avis między filozofami, za w iernego , szanowaliśmy 
w nim nawet prawowiernego chrześcijanina. Niepodobna 
też było nieuznać jego gorliwych starań, aby nas z tą 
świeckich umiejętności królową, z filozofią zapoznać; 
uznawaliśmy też jego szlachetną dążność, a ż e b y w p r e -  
lekcyach swych godzić z w iarą  wiedzę jak o  dwie sio- 
strzyce; —  uznawaliśmy to z wyjątkiem bardzo mało 
takich, co szczerości jego niedowierzali i krzywdzili 
go posądzaniem o obłudę, w całym systemie nauko­
wym do przeprowadzenia przecież niepodobną. Ztąd, 
że objawienie z wyrozumowaną wiedzą, z umiejętnością 
zawsze starał się godzić, w ykazywać ich konieczny 
sojusz, zasłużył sobie nawet poniekęd na  wdzięczność 
nasze: bo po największej części w szkołach czego in- 
negosmy się nasłuchali,  owych szumnych pochwał 
o wyższości umiejętności nad  wiarę, tak  jak b y  umyśl­
nie starano się wnieść w duszę młodzieńców' niedo- 
rosłych rozstrój pomiędzy wiedzą w lichej odrobinie 
dotąd naby tą ,  a wiarą odziedziczoną, z piersi m atek  
niejako w ysaną ;  tak  jak o b y  szczególnie chciano duszę 
młodą najniebezpieczniejszym jadem n a p o ić , pychą 
rozumu. .

l) Jedna recenzya już w Tygodniku  zamieszczona b y ła ; druga 
zdawaćby się mogła niepotrzebną; ale gdy tamta zajmowała się 
li stroną jćj religijną, ta druga ma wszechstronnie teozoficzną 
i historyozoficzną jćj część w całkowitości uważać, a ztąd jedna 
obok drugiej stać inogą. *

Wszystkim dawnym uczniom Dr. V’a. chciałbym 
oto w niniejszym rozbiorze wskazać błędne drogi, ua 
jak ie  zboczył w swej wycieczce na  pole bistoryozofii, 
przedewszystkiem jakoś  nieszczęsne dla niemieckich 
filozofów', a którego upraw ę on sam dawniej w pre- 
lekcyach jako  missyą filozoficzną tylko Słowianom, 
Polakom naznaczał: ale [zarazem pragnąłbym przekonać 
wszystkich, że w błędne teorye popadł nie ze zlej 
woli, nie z przewrotności, nie z rachuby jak ie j  ni­
kczemnej; że w błędach nawet jego przebija szlachetna 
dążność, żeby zażegnać zrywające się groźne burze 
społeczne; nie stracił więc praw a do szacunku dawnych 
uczniów swoich, byleby tylko się ukorzył, błędy prze­
ciw wierze św. odwołał, a nie trwał w uporze h e re ­
tyckim.

Rozbiór broszury Dr. V’a. nie tylko atoli młodszych 
kapłanów, dawnych uczniów jego obchodzić może; 
owszem i starsi kapłani prawie obowiązani czuć się 
powinni z jego błędnemi teoryami się zapoznać już d la  
tego, żeby na młodsze duchowieństwo, które stało pod 
jego wpiyw'em, umieć zbawiennie oddziaływać. Zgu­
bnego wpływu atoli, sądzę, nie wywierał on prawie 
wcale: z wyjątkiem jednej zreSztą namacalnie błędnej 
doktryny o „ peccabilitate Christi “ „że Pan  Jezus 
mógł był w próbie swój, kuszony od czarta upaść, 
ja k  ongi A d a m , a że wtedy ludzkość byłaby bez 
Zbawiciela,“ innej przypomnieć sobie nie mogę z pre- 
lekcyi jego.

Każdy zresztą u nas kap łan  winienby się z treścią 
tej Volkmuthowej broszury zapoznać, przeto że każdy  
stoi na straży świętego znicza w narodzie, świętego 
ognia wiary, a przezto samo zobowiązany wiedzieć 
o nowych coraz wylewach niezbożności lub niewiary, 
aby wczas rnódz zapobiegać, żeby przez nie święty 
ogień nie przygasł; obowiązany dowiadywać się o p rą ­
dach coraz nowych zdań, opinii przeciwnych wierze, 
aby wiedzieć przeciw czemu bić, aby nie walczyć 
przeciw marom, dawno przebrzmiałym opiniom, nie wi­
dząc przed sobą istotnych, żyjących i rozpowszechnio­
nych obecnie potworów błędu, sofizmatów przeciwnych 
wierze.

,,Custos quid de nocte“ wszak na to pytanie każdy 
powinien być gotów z odpowiedzią; „stróżu wiary, 
jakie błędy rozwielmożyły się w narodzie" ?

Że zaś coś niebezpiecznego było w doktrj'nie Dr. 
V’a., już z tąd  ł a ż d y  z kapłanów  wnioskować może, iż 
go władza duchowna ta k  nagle bez zawezwania go 
nawet do tlómaczenia się usunęła: ten wyrok przeto 
władzy już niejako nak łada  konieczność zapoznania się 
z teoryami obłędnemi broszury jego. To, że nam obcy 
pochodzeniem, językiem, i mógłby kto dodać, nawet 
kierunkinm myśli germańskim, sposobem rozumowania 
nie naszym: to nie powód do ignorowania jego bro­
szury, do niechcenia jej znać. On sam bowiem dlugo- 
letniem zajmowaniem stanowiska tak  ważnego przy 
seminaryum duchownem, gdzie niepodobna, ażeby wcale
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żadnego wpływu nie miał wywrzeć, stał się dla nas 
już nie tak  obcą p o stac ią ;, a  jego  broszura jeszcze 
mniej obca teoryam i swemi, gdy się je  porów na z temi, 
k tóre  w ypow iadali nasi filozofowie i poeci, a k tóre 
jeszcze po części dotąd obiegają w narodzie. Ogólnego 
znaczenia dla każdego kap łana , choc nie-Polaka na­
biera  b ro sz u ra 'ta  Dr. V’a przedew szystkiem  przezto, że 
po trącą  o przyszłość Kościoła wśród obecnych, z cha­
osu .‘w yrabiających się stosunków społecznych, i że 
wieszczy mu przeobrażenie i w isciznie i formie, i co 
do zasady, m odły, reguły w iary i co do organizmu, 
ustroju hierarchicznego.

Choć dla nie-duchownych, choć dla świeckich m y­
ślicieli broszura Dr. V’o, w której, praw da, wiele uro­
je ń  i mrzonek, ale też wiele trafnych poglądów, po­
winna nie być bez żywego za jęc ia; wszystkich, którzy 
chętnie zdaw ają sobie spraw ę z rozwoju dziejowego, 
z tego, co się w czasie zrywa, waży, z w alk społe­
cznych, z pow stających nowych pomysłów, z w yrabia­
jących się nowych idei żyw otnych, może rozbiór tej 
broszury zająć dla tego, że zaw iera ona pomysły, ja k  
zasadniczej w alce wrogich sobie idei, principiów umie 
zapobiedz, ja k  g rożącą burzę społeczną zażegnać, od- 
gonić od św iata żądnego pokoju.

Polskich myślicieli broszura ta  i je j rozbiór zajmo­
wać powinny już dla tego, że tłem jej je s t  uznanie 
żywotności idei narodowości, czego u niem ieckich sta­
tystów, filozofów nie napotkasz ła tw o; gdy ci ja k  ongi 
A rystoteles um iejętnie chciał uspraw iedliw iać niewolę 
pojedynczych osób helotyzm , takoż nieraz gotowi się 
silić na  uspraw iedliw ianie niewoli całycht narodów.

D la ludzi m yślącyeh wpośród nas Polaków  nie 
mogą być obojętne pomysły o tem, ja k  się ukształtu ją 
stosunki społeczne przez przeprow adzenie zasady naro­
dowości w polityce; nie mogą być obojętne dla Polaków , 
którzy  się chlubimy, żeśmy głosicielami, apostołam i tej 
nowożytnej idei, i męczennikam i, m artyram i, krwawym i 
je j św iadkam i.

W yliczając, dla kogo może rozbiór broszury Dr. 
Yolkm utha być nie bez zajęcia i jak iegoko lw iek  n are­
szcie pożytku, kom u go poświęcam, dla kogo go piszę, 
o sam ym  Dr. Volkmucie nie wspom niałem  rozmyślnie. 
Nie jest i nie mogło bowiem być moim głównym celem, 
żeby przekonać go o błędach, ,w jakie popadł, o zbo­
czeniu na  m anow ce teozoficzne i historyozoficzne; tru ­
dno bowiem roić sobie nadzieję, żeby z tego rozbioru 
nakreślonego może jeszcze dosyć nieudolnie przez d a ­
wnego ucznia jego, dał się on przekonać o swych b łę ­
dach, o co najw ięcej idzie, religijnych; trudno, zwłaszcza 
gdy sobie przypom inam  jego  w łasne w yrażenie z po­
wodu rew okacyi G itntkera wypow iedziane „że łatwo 
w yrzec się tego, czego się człowiek nauczył, ale b a r­
dzo trudno tego, co je s t płodem  jego  w łasnego m y­
ślącego ducha, co jest częścią niejako jeg o  sam ego;“ 
nie łudzę się nadzieją, choć z duszy serca pragnąłbym  
przyczynić się czemkolwiek do jego rew okacyi, re trak ta- 
cyi błędów przeciw nych wierze. (D la D r. Volkmutha 
żadna zresztą reeenzya i k ry tyka  nie może zaiste tyle 
utorow ać drogi do rew okacyi, ile w łasna jego korna 
m odlitw a o łaskę  poddania rozumu w jarzmo wiary). 
Nie: pisząc niniejszy rozbiór, miałem przedew szystkiem  
na oku w łasny naród.

Podjąłem  żm udną i 'uciążliw ą pouiekąd pracę, roz­
biór broszury Yolkmuthowej w tern przekonaniu, że bi­
ja ć  przeciw błędnym  jej teoryom  walczy się tern samem

przeciw doktrynom  zagęszczonym i u nas, co w dzi­
siejszych czasach tak  powszechnego zam ącenia n a j­
prostszych nieraz pojęć może być nie bez zbawiennego 
pożytku.

Dziś nieraz ludzie z najuczciwszem i dążnościam i 
staw ają  w przeciwnym  Kościołowi obozie dla tego, że 
sądzą, '  iż Kościół je s t przeciw ny postępowi ludzkości 
i wolności narodów . Czyż nie słuszna rzecz sta rać  się 
ich wydobyć z tego Babelu pojęć mylnych, w yobrażeń 
obłędnych co do° Kościoła, jego  zasady w iary, jego 
misyi dziejowej, jego  stosunku do narodów  i do za sa ­
dy narodow ości, z zam ętu pojęć co do przyszłej też 
epoki w dziejach ludzkości? Daj Boże, żeby niniejszy 
rozbiór obłędnych teoryi Dr. V’a przyczynić się mógł 
do tego, iżby choć jed n a  poczciwa dusza z narodu 
mego, bez zlej woli b łądząca  porzuciła obóz n ieprzy­
jació ł Kościoła św.

I .

Wątek rozprawy; stanowisko utwórcy religijno-ko- 
ścielne; słuszność usunięcia go z katedry filozofii; jego 
obłędnym teoryom religijnym podobne u nas.

Oto treść i w ątek  broszury Dr. V’a. Pow szechne 
w narodzie niem ieckim  życzenie ściślejszego zjedno­
czenia politycznego w rzeszy niem ieckiej podzielając, 
niezadow olony jed n ak  teoryam i podaw anem i ku  temu 
przez patryotów  niem ieckich naszego czasu, ich p o ­
ziomym poglądom  (profane Oeschichtsanschauung) na 
dzieje, że radziby  religią wcale u sunąć  ze w szelkich 
żvcia społecznego stósunków , uznać ją  za rzecz li p ry ­
w atną, rzecz sum ienia i to w spraw ach li osobistych, 
podaje Dr. Y. sam now ą teoryą zjednoczenia N iem iec  
z P rusam i na czele po uprzedniem pojednaniu protestanty­
zm u z  katolickim Kościołem i pogodzeniu zasady narodowo­
ści z  nieprzedawnionemi praw am i religii.

U patrując w całej historyi niem ieckiej, począw szy 
od K aróla W., sojusz narodow ości z religią, ja k o  cha­
rak terystyczne jej znamię, tw ierdzi Dr. V., że n ie  może 
wcale przyjść w Niemczech do zjednoczenia polity­
cznego bez uprzedniego pojednania się na  polu religii, 
bez połączenia się protestantyzm u z Kościołem k a to li­
ckim. Z tego połączenia się m a pow stać nowy Kościół, 
a raczej rzesza kościelna, Kościół zw iązkow y (Bundes- 
kirche), jednoczący w sobie oba w edle niego p raw dzi­
we ale jednostronne obu dotychczasow ych w yznań 
kierunki, Kościół o dwu w yznauiach, i dwu zasadach: 
nie już  li P iotrow a zasada  tradycyi, objaw ienia h isto ­
rycznego, raz danego, pozytyw nego m a stanow ić m o­
dlę, regułę wiary, lecz i Paw łow a filozoficzna zasada  
(czyto sam odzielne badanie, czy osobne i szczegółowe 
bezpośrednie objaw ienie, czy coś w rodzaju intuicyi 
Szellingowej, m ysłu Trentow skiego, nie wiem — bo 
nie wyrażono jasno) m a być ża rów noupraw niony pier­
w iastek  uznana, — -

Form a rządu w tym nowym „K ościele przyszłości" 
m a być ep iskopalna z lekkim  tylko odcieniem m onar- 
chizmu papieskiego, bo kościoły z rozbicia dawnego 
papaiuego pow stałe, z prym asam i na czele, m ają być 
nad a l połączone z papieżem  li przez konkordaty . W zór 
tej formy rządu widzi Dr. V. *nakreślony w uchw ałach 
i teudeucyach  soboru konstaneyeńskiego.

Kościół wedle niego dzisiaj w sporze, w konflikcie 
z zasadą  narodow ości; gdy je j ulegnie, co rzekomo
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niechybna, gdy straci doczesną władzę, państwo ko­
ścielne, będzie zniewolon zlać się, zespolić się więcej 
z narodowościami, stać się poniekąd narodowym; p a­
pież będzie zniewolon przyzwolić na samorząd, auto­
nomią episkopalnyck kościołów.

Narodowe takie a „Pawłowemi wolnościami" wy­
posażone episkopalne kościoły to nowy Kościół w przy­
szłości.

Jedność religii z narodowością zawiązana przez 
Karola W ., rozerwana przez reform acją, ma przyjść 
znów do skutku przez Prusy, z przewagą narodowego 
żywiołu. Dziś, kiedy nowa idea narodowości się wy­
nurza, wszelki stary porządek się wali, powaga wszel­
ka odrzucona; a do obalenia wszelkiej powagi przy­
czyniła się z tego samego co protestantyzm gruntu 
wyrosła filozofia negatywna. Aby pojednać się mógł 
Kościół z zasadą narodowości, która go zagraża we 
Włoszech, potrzeba, aby wprzódy połączył się z prote­
stantyzmem który z zasady swej uwzględnia filozofią 
i narodowość. Protestantyzm atoli, żeby ten sojusz 
mógł przyjść do skutku, dojść wprzódy powinien do 
wiary w bóstwo Chrystusa historycznego, na którego 
miejsce był postawił wiarę o Logos identycznem z ro­
dzajem ludzkim. Katolicyzm zaś odstąpić musi swej 
absolutnej władzy i powagi papiezkićj, do czego przyj­
dzie, gdy papież utraci doczesną władzę, przezco sta­
nie się skłonniejszym do przyzwolenia na episkopalne 
kościoły.

Prusy, które mają specyficzne narodowo-niemieckie 
przeznaczenie jako  też missyą filozoficzno-religijną, jako 
metropolia protestantyzmu i filozofii, są przeznaczone 
od Opatrzności berło dziejowe Karola W. wypadłe 
z rąk cesarstwa odzierzyć.

Missyą tę pojednania w Niemczech Kościoła k a ­
tolickiego z protestantyzmem, lub co za jedno u Dr. 
Y’a wiary pozytywnej, tradycyjnej z filozofią, z „abso­
lutną wiedzą," i dalćj missyą pogodzenia religii praw 
nieprzedawnionych ze słusznemi roszczeniami zasady 
narodowości naznacza Dr. V. pruskiemu monarchizmowi 
„z bożej laski," który dlań jest jakby inkarnacyą pier­
wiastku narodowego i kościelnego, a któremu ta sama 
zasada narodowości, co papieża pozbawi korony świe­
ckiej, odda centralną władzę w Niemczech. Ztądto je ­
dyny dziś monabchizm pruski na świecie nad wszystkie 
inne wzniosły, jedyna i ostatnia deska zbawienia wśród 
powszechnej toni i zamętu społecznych stosunków. 
(Die Einzigkeit der preussischen Kónigswiirde).

Chcąc zdać pokrótce charakterystykę Dr. Va, ja ­
kie w tej broszurze zajął stanowisko w obec Kościoła, 
jak się postawił naprzeciw Kościołowi, możnaby ją tak 
krótko a zwięzłowato orzec: że jes t filozofem niewy- 
zutym z wiary, filozofem zawsze jeszcze chrześcijań­
skim, ale który niestety jest wszystkiem raczej, here­
tykiem, schizmatykiem, jeno nie prawowiernym kato­
likiem.

Że jest wiernym, okazuje się nietylko ztąd, iż po­
tępia historyków i polityków z zakrojem antireligijnym, 
którzyby chcieli wyeliminować, usunąć z dziedziny po­
lityki i spółecznych stosunków wiarę, religią; ale ztąd 
nawet, iż naznacza monarchizmowi pruskiemu za po­
słannictwo pogodzenie protestantyzmu z Kościołem k a­
tolickim, czyli co u niego za jedno, wiary z wiedzą 
absolutną," z filozofiją, ale nie na podstawie indyferen- 
tyzmu, jak  wyraźnie nadmienia (str. 621} i pojednanie 
dalej zasady narodowości z religii nieprzedawnionemi 
prawam i; z resztą wypowiada otwarcie wiarę w Chry­
stusa jako Boga-człowieka (str. 65}; żąda nawet od

protestantyzmu, ażeby od autychrystusowego pojmo­
wania „Chrystusa w rodzaju ludzkim" (Christus in der 
Gattung), czyli, co za jedno, od ubóstwienia człowieka, 
wrócił do katolickiej wiary w „Chrystusa historyczne­
go" takiego, jakim się w history i pojawił i objawił; 
(str. 60) i odmawia protestantyzmowi na tak długo na­
zwy kościoła Pawiowego, którą mu Szelling nadał, 
jak długo pozytywnego Pawiowego dogmatu o bóstwie 
Jezusa Chrystusa nie uzna -(str. 63); co więcej, wierzy 
że castrum unitatis Piotrowego, co ma znaczyć, kato­
lickiego Kościoła, że papiestwo, które rozpoczęło po­
chód dziejów chrześcijańskich i dziś w czasach na 
nowo grożących burz i przewrotów spółecznych będzie 
przeciw antyebrystusowemu duchowi najdzielniejszą za­
porą , chybaby upadło wraz z wiarą w „Chrystusa 
historycznego (str. 7559.}

Ale katolikiem 2) znów wcale nie jest; owszem 
nauka, teorya jego nie trąci tylko herezyą, lecz jest 
herezyą najzupełniejszą; uważa on bowiem Kościół k a ­
tolicki za doczasowy, do czasu tylko stosowny, a j e ­
szcze średniowieczny objaw ehrystyanizmu z missyą kon­
serwatywną (str. 59 sq.} a nie za jedyną po wszystkie 
wieki niezmienną, bo boską ustanowę, institucyą ku 
przechowaniu nieskaienie objawienia bożego; uznaje 
Kościół katolicki za niewyłącznie prawdziwy, porówno 
ze zborem protestanckim, uważając zasadę wiary w 
Kościele katolickim i zasadę w zborach protestanckich 
za dwie przecznice, ale które są równouprawnione w 
chrystyanizmie (str. 59} i skojarzyć się mają, jeśli 
mają być nadal zasadą nie ii jednostronnie prawdziwą ; 
marzy o nowym jakim ś związkowym Kościele o dwu za­
sadach i wyznaniach (str. 62), powstałym ze zespolenia 
katolicyzmu z protestantyzmem, żądając równouprawnie­
nia w nim samodzielnego badania czy też jakiejś in­
tuicji filozoficznego objawienia bezpośredniego z do­
tychczasową reguła fidei catb. — przez co wszystko 
podkopuje fundamenta, podwaliny, na których istnienie 
kościoła oparte. Ze schizmy zarywa: kiedy roi o epi- 
skopalnych, narodowych kościołach, o czemś na podo- 
bę gailikanizmu, o kościołach zaledwie wątłym węzłem 
konkordatów połączonych z papieżem, pozbawionym 
absolutnej powagi.

Gdy z takiemi przekonaniami się odsłonił, wido­
czna, iż nie mógł dłużej być pozostawiony przy zakła­
dzie, gdzie się wychowują przyszli kapłani katolickiego, 
że użyję jego własnego nazwania, kapłani Piotrowego 
Kościoła; nie potrzeba go było wzywać wprzódy do 
tłómaczenia się, bo wyznanie swej wiary aż nadto j a ­
sno w tej broszurze wypowiedział. Nie może więc ani 
on sam, ani kto inny pomawiać władzę duchowną o 
pospieszność w wyrokowaniu, bo w troskliwości swej, 
aby przyszli kierownicy katolickiego ludu nie byli na­
pawani tak obłędnemi i wprost heretyckiemi i schi- 
zmatyckiemi teoryami, nie mogła inaczej, jak właśnie 
uczyniła, sobie postąpić.

Zapewne, najlepsza wcale nie błądzić: aleć błą­
dzić rzecz ludzka Errare humanum est, in errore parse- 
verare diabolicum.

Zresztą, że w błędy popadł, także nie jest to je ­
szcze dowód, iż cała jego filozofia za nic, iż zeń zu­
pełnie podrzędny myśliciel i lichy komentator Szelłinga, 
przeżuwacz obcych myśli. Chociażby nic więcej nie

2) Choć, aby być katolikiem niczego mu więcej nie potrzeba 
jak uznać, że dla przechowania nieskażenie objawienia Boga-czło­
wieka, Jezusa Chrystusa, które przyjmuje, konieczna była i je st  
ustanowa osobna k’temu boska, i że tą jest po wszystkie czasy  
Kościół katolicki.
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był napisał ja k  ,,dreieiniger Fantheismus von Thales 
his Hegel, “ i „Psychologią11 wedle genetycznej metody, 
jużby był znakom itością na  polu filozofii. Ze ta k  p o ­
błądził, to je s t jeden tylko dowód więcej na  to, iż choć 
znakom ity myśliciel i sercem  przyw iązany do wiary 
i rozumem uznający rzeczywistość boskiego objawienia, 
jed n ak  bardzo łatw o pobłądzi, gdy całej praw dy bożej 
nie obejmie wiedzą, gdy nie przetraw i w sobie całego 
system u objawienia, nie pozna dogmatów kościelnych 
w ich organicznym  związku, i ich uzasadnienia, ich 
apologii, gdy, iż się tak  wyrażę, nie zgłębi filozofii 
katechizm u wprzódy, nim się zajmie studyam i filozofi- 
cznemi w yłącznie. Filozofia katechizm u przed w szelką 
inną filozofią!

* Błędy, w które Dr. V. popadł, nie są  zresztą u 
nas tak  niesłychane; owszem jeżeli jego błędną do­
k trynę  porównam y z teoryam i podawanem i przez n a ­
szych myślicieli i poetów, szerzącem i się dotąd w 
narodzie, to w ydadzą się nam jego opinie dosyć po­
dobne do zagęszczonych pomiędzy nami, a bez poró­
w nania daleko jeszcze łagodniej ujęte i wyrażone. 
łSic od rzeczy może będzie, zestaw ić Dr. V. opinie z 
doktrynam i naszych filozofów i poetów już choćby dla 
tego, że nie bez korzyści je s t poznanie błędnych tych 
doktryn  w jednym  niejako ciągu organiczuym, (bo  i 
b łąd  ma sw ą logikę), a k tó re  to opinie ciągle jeszcze 
ob ija ją  się o uszy nasze, i którem i ludzie nieraz bez 
rozeznania zastaw iają się przeciw  naleganiom  o w y­
pełnianie obowiązków z religii, wiary, i któremi prze­
s iąk ła  niejako atm osfera w kołach tak  zwanych wy­
kształconych.

Otóż Dr. V. staw ia jak o  pew nik to tw ierdzenie, 
że Kościół dziś w W łoszech zagrożony przez zasadę 
narodowości, i że je j zniewolon będzie ustąpić, że straci 
pap ież doczesną w ładzę, nie będzie udzielnym m onar­
ch ą : aleć przez to w ypow iada on to tylko, co tylu 
już  głosiło pomiędzy nam i nieprzyjaciół doczesnej w ła­
dzy papieża. A czego pom inąć nienałeży, jest on zwo­
lennikiem  papiestw a, jego pow agi kapłańsk iej, uznaje 
zasługi jego w przeszłości, je g o  w ażność i konieczność 
w przyszłości aż do dnia sądnego (str. 75); przyznaje, 
że założenie państw a kościelnego było koniecznością 
historyczną, aby się Kościół nie dostał w przemoc 
państw a, rządów  ja k  rząd grecki (str. 7); przyznaje, 
że naw et i teraz, k to  się chce' trzym ać stanow iska 
rzym skiego  kościoła, konieczności w ładzy doczesnej 
przeczyć nie może (str. 73), a  tak  nieskończenie wyżej 
on stoi od tylu w pośród nas, co chętnie mianują' się 
katolikam i, i k tórzy  osobę papieża czczą, że się uj­
m uje za polskim kościołem  i narodem  tak  uciemiężo­
nym  i utrapionym  ciężko, ale papieża jako papieża, 
p ap iesk ą  godność lekce w ażą i narodowi zohydzają.

D r. V. sądzi, że Kościół katolicki, przezeń zawsze 
z rozm ysłem  zwany Piotrowym , na tradycyi oparty wi­
nien się pojednać z jakąś Paw łow ą zasadą, rzekomo 
pro testancką, racyonalną, filozoficzną; nie w yraża się 
atoli nigdzie ta k  surowo o nim, jak  nasz Libelt, u k tó ­
rego je s t on „stw ard ły  na opokę: “ owszem przyznaje 
mu on przynajm niej c iągłą m issyą konserw atyw ną w 
chrześcijaństw ie (str. 60).

Dr. V. mówi o praw dopodobnym  wedle niego, ho 
o koniecznym  upadku doczesnej w ładzy pap ieża; nie 
zw iastu je wszelako zarazem  przeżycia się papiestw a 
ja k  to czyni nasz K rasiński, który w ieszczy zupełny 
upadek  Romy chrześcijańskiej, papieskiej, zgrzybiałość 
papiestw a i zaw alenie się w gruzy bazyliki Piotrow ej, 
Piotrow ego Kościoła wobec pow stającego Jana, Apo­

stoła m iłości: owszem sądzi on, że papiestw o chybaby 
runęło w tedy, gdy antychryst, k tórego spraw om  ono 
głównie opór staw ia, weźmie górę na świecie (str. 75).

Dr. Yolkmuth mówi o nowym „K ościele zw iązko­
wy nc“ Kościele o dwu zasadach tradycyjnej i racyonal- 
ne j; i dwu w yznaniach, katolickiem  i protestanckiem , 
nie oddalił się wszelako w swych w yobrażeniach tyle 
od kościoła Chrystusowego, ile nasz Cieszkowski z a ­
pow iadający wcale nowy Kościół, do którego chrześci­
jański ma być niejako szczeblem tylko, zw iastujący 
przyjście teraz dopiero D ucha św. i now ą epokę „woli,“ 
„społecznego czynu,“ jakby  dotąd nie było w dziejach 
czynu społecznego a w Kościele działan ia Ducha św.

Dr. Volkmuth żąda rów noupraw nienia „absolutnej 
wiedzy,“ filozofii z w iarą katolickiego Kościoła, filozofii 
bo u niego um iejętny protestantyzm , protestantyzm  w 
zasadzie niczem innem, ja k  filozofia (str. 65 ); żąda 
przyjęcia przez Kościół katolicki filozoficznego, raeyo- 
nalnego principu protestanckiego za rów noupraw nioną 
zasadę w iary, zawsze atoli na  podstaw ie w iary w p ra ­
wego Boga-człowieka, Jezusa C hrystusa: w tern czyż 
nie grzeszy mniej pychą rozumu, aniżeli nasz T ren to - 
wski, k tóry  zgoła w miejsce religii, w iary filozofią, te- 
ozofią stawia, i który naw et każdego, jako  P an te ista , 
czyni Bogiem-człowiekiem „in nuce,“ ucząc, że każdy 
m a się wyrobić na  Boga, wznieść się do „bożostanu,“ 
stać się swoim Chrystusem  każdy  dla sieb ie? Dr. 
Volkmuth ta k ą  doktrynę, identyfikującą Boga Stwórcę 
z człowiekiem stworzeniem  zowie w prost antychrystu- 
sową. (str. 75).

KORESPONDENCYE.
(Kor. urz.) Gniezno dnia ‘24 Sierpnia 1864.
1. Panna Antonina Karolewska w Skalmierzycach zapisała 

tamecznemu kościołowi parafialnemu 250 talarów na  odprawianie 
wiecznemi czasy trzech anniwersarzy tj. wigilije, jednego noktur­
nu cum laudibus i trzy msze św. śpiewane oraz i czytane za jój 
duszę po śmierci, oraz za duszę jej siostry śp. Teresy i familii 
Karolewskich.

2. W dniu 14 Kwietnia r. b. otrzymali instytucye kanoniczne 
na beneficya X. Gandkowski w Brudni, X. Różycki w Żydowie, 
X. Jezierski w Chlewiskach, X. Szymański w Cerekwicy, X. Son- 
nenberg w Górze i X. Siuchniński w Podgórzu, dnia 4 Sierpnia 
zaś X. Czapiewski w Ostrowitem Prymasowskiem. .

Z dniem 1 Lipca r. b. zamieszkał w Gnieźnie X. Emeryt 
Franciszek Zieliński były kom. w Dalewie.

(Kor. urz.) P oznań dnia 24 Sierpnia 1864.
Dnia 9 Sierpnia r. b. zatwierdziła władza duchowna i wydała 

ordynacyą na legat Jakóba Domińskiego gospodarza z Gorazdowa 
tal. 50 dla kościoła w Sokolnikach na jednę mszą śpiewaną za 
duszę żony Anny a po śmierci tegoż za obojga razem i roczne 
wymijanki, a dnia 16 Sierpnia na legat Elżbiety W lekło tal. 50 
dla kościoła w Konarach, na mszą za duszę męża Idziego Wle­
kło i tegoż familią.

(Kor) Goruszki dnia 13go Sierpnia 1864.
W  klasztorze Goruszkowskim 0 0 .  Reformatów pod Miejską 

Górką, w dekanacie i powiecie Krobskim, dnia 9go Lipca stanął 
Przew. O. Jan  Paweł Ehrenberger Reformat, Lektor S. T. Kustosz 
Prow. S. Leopolda w Tyrolu, Professor Gimnazyum w Buzen, 
Dyecezyi Trydenckiej, w imieniu Najprzew. O. Rafała a Ponticulo 
Jenerała całego Zakonu św. Franciszka, Obserwantów, (Bernardy­
nów) Reformatów, Rekollektów i Alkantarystów, jako Jeneralny 
W izytator, Komisarz i Prezes przyszłój kapituły i piśmiennem 
okólnikiem zakonników w klasztorach tutejszćj Prowincyi N. M. 
Panny Niepokalanej zamieszkałych o celu i przybyciu swoim za­
wiadomił, wizytę kanoniczną klasztorów zapowiedział, modły i 
msze do Ducha św. przed kapitulne, jako tćż i dzień kanoniczny 
oboru 28go Lipca w Łąkach przeznaczył, w Goruszkach O. Pa­
cyfiku za towarzysza podróży sobie przybrał. Wizytę rozpoczął 
w Goruszkach dnia l ig o  Lipca, po którój udał się do in-
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nych klasztorów , tak  iż w Ł ąkach  dnia 23go o sta tn ią  w izytę 
odbył. — - . . ' .

Na wezw anie tegoż Prezesa, Patrow ie i D efinitorzy (radcy) 
w klasztorze Ł ąkow skim  dnia 25go a  G w ardyani 26go L ipca do 
rady i oborów z P rus Zachodnich i W . X. Poznańskiego na k a ­
p itu łę  stanęli; codziennie m odlitwy i w otyw y solenne przez 0 0 .  
Prow incyi z assystencyą  odbyw ały  się. na k tó rych  reszta  0 0 .  i 
B raci m odląc się przytom nym i byli, a w dzień kanoniczny po 
od b y tćj przez Przew . O. Onufrego Laskow skiego P a tra  i Defini­
to ra  Prow , solennćj wotywie de Spiritu  S. przed otw artym  cuda­
mi słynącym  Obrazem  N. M. P anny; udali się 0 0 .  głos oborów 
m ający do R efektarza. (Od czasu urządzenia 12go Maja 1855 r. 
zakonnćj Prow incyi p rzypadał 4ty obór Prow incyała i Definito­
rium). Przez tajne w R efektarzu głosowanie, w iększością głosów 
obrany  został: . .

Prowincyalem  Przewieleb. O. Ju s tu s  W asm ew ski kaznodzieja 
E m ervt.

Kustoszem  — Pacyfik Bydłowski.
Definitorem  1. — Onufry Laskowski.

2. — Jak ó b  K alczyński.
3 . — • Gorgoniusz Sulej.
4 . — Zefiryn W asielewski.

Po odby tych  w yborach drzwi R efek tarza  otworzono, goście, 
m iedzy k tórym i kap łan i św ieccy w kom że i stóły, a  zakonnicy 
w p łaszcze ubrani weszli, sekretarz  O. U rban Raszkiewicz, g łoso­
wanie i obor ogłosił, poczćm  O. P rezes w kom żą stó lę  i kapę  
p r z y b r a n y ,  zaintonował „C ieb ie  Boże chw alim y11 proceasyonalnie 
przez kory tarze  i fó rte  do kościo ła idąc  param i i śpiew ając, no­
wo obranego Prow incyała  z Definitorium  Prow, bez płaszczów 
idących  przed  wielki ó łtarz  wprowadzono, po ukończeniu śpiew u, 
Prezes, pieczęci Prow incyi przez O. S ekretarza  na poduszce p rzy ­
niesione po czułej m owie do zakonników  m ianćj, nowo obranem u 
P row incja łow i wręczył, Jeg o  obor, jak o  tóż K ustosza i Definito­
rów uroczyście zatw ierdził, słowy krótk iem i w ybranych Bogu i 
Braciom  polecił. Nowo obrany  Prow incyał klęcząc w ykonał w y­
znanie W iary  Conc. T ry d . po czerń na krześle przygotow anym  
po stron ie  E p isto ły  u siad ł, w szyscy przytom ni zakonnicy od s ta r­
szych począw szy składali Mu hom agium  posłuszeństw a zakonnego, 
w końcu z 0 0 .  w ybranym i na  najniższym  stopniu ółtarza ukląkł, 
zaintonow ali przed otw artym  obrazem  N. M. P. „Pod T w oję obro­
n ę 11 zakonnicy, goście i ludek pobożnie zgrom adzeni śpiewając, 
polecali sie szczególniejszój łasce, opiece i przyczynie tej łaskam i 
słynącej N*. M. Pannie Ł ąkow skiej. N a tśm  zakończył się dzień 
kanoniczny. .

D nia następnego przy  rannej Sessyi Przełożeni klasztorów  
obranym i, a  inni 0 0 .  i B racia na m ieszkania i obow iązki prze- 
znaczonem i zostali. R ezu lta t następu jący  w czasie obiadu ogłoszo­
nym  został. . .

/ . w  Wejherowie Nowtcyat, i m ieszkanie obrał sobie:
Przew . O. Prow incyał Ju s tu s  W aśniew ski P. E . także. 
Exprow incyał K onrad Pokojski S ek re ta rz  Prow . S. T . L. P. E . 
G w ardyan  O. A nastazy  Szpręga.
W ik ary  i Pen. F elix  K rauze.
M agister Now. T ib u rcy  Dyboll.
Mis kazn. Jn s tr . N . W ładysław  Mulzoff. 6 księży, 3 Now. 4 Braci 
L . 3. T ercyarzy , razem  16.

2. w Łąkach.
Gw ard. O. G orgoniusz Sulej Def. Prow. Pref. Mis. E.
P a te r  P row . Onufry L ask o w sk i Def. P r. Pr. E .
W ik ary  i P e n . A lexander D ębińsk i Senior.
M is. i kazn . 1. Jo za fa t Łuczyński.

2. B enw enut Gramlewicz.
Malarz R afał K redo . 6 ks. 3 Br. 2 T erc . razem  11.

3 .  w Goruszkach S tudya  Teologiczne etc.
G w ard. O. B erard  Staw ow y.
P a te r prim us Pr. Pacyfik B ydłow ski K ustosz Pr. P r. E .
W ik ary  i Pen. F rańciszek  W iśniew ski.
L ek to r S. Teol. 1. U rban Raszkiew icz ex D. P . E .

2. Rogery B inkow ski.
Kaznodzieja E ustachi Górkiewicz. 6 ks. 11 kler. 4 Br. 1 Tero. 
razem  22.

4 . w B ysław ku  S tudya  Filozoficzne etc.
Gw ard. O. Jo za fa t W ałun Mis.
W ik. kaz. i P en . F e lix  Laazner,
Kaz. Hipolit' Ż m ijew ski.
L ek to r. 1. A ugustyn  W adzyński.

2. W aw rzyniec  Z iarnek. 5 ks. 4 kler. 3 br. razem  12.
5 . w Osiecznic.

G w ard. O. L eon P rzy b y lsk i dyr. XX. Demer.
W ikar. Ja k ó b  K alczyński Def. P r. P . E.
Pen. N arcys P ió rkow sk i ex D . P . E.
Kazn. M elchior K ruczyński. 4 ks. 2 b r. razem  6.

6. w Poznaniu.
P rezy d en t O. Zefiryn W asielew ski D. Pr. E .

W ik. i kazn. 1. T y b u rcy  Gawroński ex D. P.
Kazn. 2. K aźm ierz Arentowicz ex D . 3 ks. 1 br. 1 terc . razem  5.

D nia ostatniego 30 L ipca w Sobotę, żałobne nabożeństw o, 
wigilie m sza św. śpiew, z a ssy stą  za  dusze dobrodziejów  i braci 
zostało odpraw ione, po ukończeniu takow ego, tegoż sam ego dnia 
O. Prezes z innym i 0 0 .  i Braćmi udali się  na m iejsca swego 
m ieszkania i przeznaczenia. Oby Bóg sw ą łask ą  Przełożonego tej 
m ałśj Prow incyi z członkam i błogosławić, do p racy  w w in ­
nicy Chrystusow ćj rozm nażać, i w dohrśm  przedsięwzięciu 
utw ierdzać raczył.

W  Prow incyi obecnie znajduje się 30 ks. 15 k ler. 3 now. 17 
br. L . 7 terc- razem  72.

(Kor.) O s i e c z n a  dnia 20 Sierpnia 1864.
L iczne w roku bieżącym  pochłonęła ofiary i poczyniła stra ty  

śm ierć nieuchronna w gronie k leru  archidyecezyi tu tejszćj, nie 
m ijając naw er fórty  zacisza klasztornego.

Dnia 12 b. m. w uroczystość św. K lary oddał ducha Panu  
Bogu w k lasztorze Osieckim po krótkiem  bo trzechdniow óm  tylko 
cierpieniu N. Narcys Piórkow ski, Ex. Def. Ref. Urodził się on 
dnia 12 W rześnia 1802 roku w W ęgrowie na Podlasiu. N auki 
pobiera ł w zachw alonych szkołach wspomnionego m iasteczka, a  
czując w późniejszym  w ieku powołanie do życia sam otnego w z a ­
ciszu k lasztornem , p rzyoblek ł ubogą  sukn ią  św. F ranciszka  Seraf. 
dnia 18 W rześnia 1821. W yśw ięcony na kap łana ro k u  1826 t. m. 
pierw sze prac swych kaznodziejskich pole upraw iać zaczął z n ie - ’ 
m ałą chwałą B oga i pożytkiem  ludu w Pułtusku , zkąd na rozkaz 
W ładzy swój zakonnój przesiedlonym  został 1829 roku  do W ej­
herowa, Prus Zachodnich. Sm ętne i złowrogie uczucia, o k tórych 
do końca życia swego wspominał, na samym już w stępie do k la­
sztoru tego zdjęły duszę jego. T rzech  starców , k tórych tam że 
powitał, wnet przeniosło się w progi wieczności; k lasztó r sam 
kassacyą  zagrożony ciągle by ł niepokojony, i w tym  to labiryncie 
ustaw icznego chaosu i niepewności, nie w ydalając się  pomimo rad  
n ieprzyjaznych z zacisza tego, spędził najd łuższe chwile, bo 20 
ła t najczerstw iejszego życia swego zaradzając wedle możności po­
trzebom  tłum nie zbiegającego się ludu  do kaplic  kalw aryjskieh. 
Pozostaw iając on łan  ciężkićj i m ozolnćj pracy m łodszym  i rze- 
źwiejszym  siłom przeniósł się roku 1850 do Ł ąk , gdzie znów r. 
1857 zarząd Rezydencyi Poznańskićj poruczonym  mu został. Z tru ­
dnością nie m ałą piastow ał przełożenstw a ciężar przez 3 jeszcze 
lata , aż w reszcie czując coraz bardziej stygnące siły  fizyczne p o ­
lubił sobie 1860 roku  * ustronie k lasztoru  Osieckiego, w któróm  
osta tn ie  cztery la ta  życia swego z otaczającym i go Braćmi mile 
spędzał i na  ich łonie Bogu ducha oddał.

Z m arły  ś. p. O. N arcys dla wielu przym iotów  serca  pow sze­
chnie by ł lubiony i kochany i to  n ie tylko od sw ych Braci lecz 
i księży świeckich, i że zjednał sobie tę  miłość i przyw iązanie 
ja sn y "  oto dowód, iż w szyscy sąsiedni kapłani pom im o ostrości 
pow ietrza — dnia niedzielnego i w stępnych nieszpór do uroczy­
stości W niebow zięcia N. M. P anny  osta tn ią  oddali m u b ra tn ią  
p rzysługę i przy  nader licznem zgrom adzeniu wiernych pogrzebali 
popioły jeg o  dnia 14 Sierpnia o godzinie 6 w ieczorem ; — żałobne 
zaś nabożeństw o cum Yig. III  Noct. odbyło  się  uroczyście w W to ­
rek  następny. ..........................................

Zachowaj ziemio w twćm m acierzynskiśm  łonie ta k  drogie 
nam zwłoki, a  ty  n iebo! zalicz pom iędzy m ieszkańcy  tw ym i 
d u ch a  nieśm iertelnego! —

(Kores.) P a r a d y ®  16 Sierpnia 1864. r t
W a ż n ą  p r z y s y ł a m y  w i a d o m o ś ć

tyczącą  się śp iew u kościelnego łacińskiego.
G azeta m uzyczna „ Cecylia“ donosi w zeszycie sierpniow ym , 

że konsystorz biskupi B ryxenski w r. 1862 udał się do R zym u 
z p ro śb ą  o odpowiedź n a  zapytania  następujące:

O bseguiosissim e guaeritur: 1 , U trum  traditio  et doctrina R o ­
m ana  in  can tu  Gregoriano a d m itla t u su m  s e m i t o n i o r u m  a c c i ­
d e n t a l  i u m  ad decolorańdas m elodias euphoniae causa, ad  recon- 
ciliandas et dem ulcendas aures aevi m oderni, specia tim  ad  fina les et 
confinales 8  tro p o ru m ; e. g r . d  cis d . — g  fis  g . — a  g is  a  ; an 
su stinea tur genus vere d iatonicum  : d  c d. — g f  g . —  a  g  a  ? .

2 . A n  in  cantu poliphono et mensurahili et speciatim in M issa  
cglelrrima Pp. Marcelli, auctore Palestrina in tono hypomixolydico 
(tetrardi plagalis seu tropi octavi) usuveniat altercatio per diesin ad 
phtongum F  fa -u t  e. gr. ad K yrie c d  e f  [fis ?) g f  [fis ?) g etc. 
nec ne ? . ■ •

K c s p .  a d  1 .
A ffirm a tive , non dicam  ex  doctrina, sed ex traditione et consue- 

tudine R om anae Ecclesiae, eo guod naluralis sim p lic ila s et veritas  
diatonici G regoriani can tus i n t a c t e  p e r m a n e n t  p e r  s e m i t o n i o s  
a c c i d e n t a l e s  r  e s  o l u  t i v i s  f i n a l i b u s  et  c o n f i n a l t b u s  p erm it-  
tendos non ad  decolorańdas m elodias euphoniae causae, sed ad  earn 
g ra tia m  tan tum  producendam , gu a m  non a rs , nec s tu d iu m , sed na-
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tura ipsa reguirit. — Dicant quidvelint immelodici M asurg i secus 
op mantes. — S i ultim um  octavae systema cum veteri D iagram m ate  
Graecorum , lioetii, et scala Guidonis Aretini comparetur, omnes 
quoestiones evanescent, et stultum esset ulterius eus excitare. Quo 
extensive retento in cantu piano unisono ad temporandum aliquoties 
etiam tritonum. Jiaec est in c a s u  n o s t r o  praxis liomanae Rcclesiae 
et Apostolicae Capellae, ubi per D ivum  Gregorium regularis cantus 
Romae sum psit exordium.

Ad. 2 . A ffirm ative ut 'supra:; in  desinentiis tonalibus servatis 
servandis. . . .

Romae 1 0  Dec. 1 8 6 2 .
(sign .) P etrus Arnaci, Sacerdos Romanus, sacrae aedis pontificiae 

M agistsr emeritus, et publicus Q iegoriani cantus Profeesor.
E*o polsku;

J a k  najuniżeniej się zapytuje: 1. Czy tradycya  i nauka rzym ­
sk a  w śpiew ie G regoryanskim  dopuszcza używanie półtonów  p rzy ­
padkowych  celem przerobienia m olodyi z przyczyny dźwięczności, 
aby  łechtać  uszy wieku nowomodnego i im pochlebiać się, szcze­
gólnie p rzy  spadkach (kadencyach) na końcu ostatecznym  i przy  
zakończeniach pobocznych ośmiu tonów kościelnych u. p. d cis d. — 
g  fis g. a  g is a; czy powinien być zachow any rodzaj praw dzi­
wie d iaton iczny: d c. d .-— g f  g.   a g a ? . . .

, . 2 ’ w śpiewie wielogłosowym podług sta łego  tak tu
ułożonego i szczegółow o w przesławnej mszy papieża Marcellego 
przez P alestynę w rodzaju hipom ixolidyjskim  czyli 8mym to ­
nie kościelnym , nie wszczął się  spór p rzez  podw yższenie tonu 
I  fa -u t n. p. w K yrie: c d e f  (fis?) g  f  (fis?) g  itd.

Odpowiedź do 1.  ̂ T a k  je s t, nie mówię z nauki, lecz z tra- 
dycyi i zwyczaju .Kościoła rzym skiego, bo p rosto ta  naturalna  
i praw dziw ość diatonicznego śpiewu G regoryaóskiego nienaruszone 
zostaną przez przypadkowe półtony  dopuszczone w rozw iązujących 
się spadkach na  końcu ostatecznym  i przy zakończeniach p o b o ­
cznych —  nie „do przerobienia m elodyi z przyczyny w iększćj 
dźw ięczności,“ lecz aby  uskutecznić tę  ty lko  łagodność, którći 
nie w ym aga sztuka, ani badanie, lecz sam a natura. — Niech po­
wiedzą, co im się podoba, niem elodyjni muzycy, k tó rzy  in aczśf 
sobie w ystaw iają! — Jeżeli porównam y ostatni system at oktaw y 
(gammy) z daw niejszą gam m ą Greków, B oecyusza, i skalą Gwi­
dona, Aretynskiego,_ w tenczas w szystk ie  spory upadna, i nierozsą- 
dm eby było, dłużej je  w zbu d zać . P rz y ją w sz y  go (ów sy s tem a t)  
obszernie w śpiew ie chóralnym  jednogłosowym, aby  czasem też 
u łagodzić tliton  (przew ielką kw artę,) tak a  w naszym  przypadku  
j e s t  p rak ty k a  K ościoła R zym skiego i' kapeli A postolskiej (P ap ie­
skiej,) gdzie przez B łogosław ionego G rzegorza śpiew chóralny 
w Rzym ie wziął począ tek  swój.
należy0 ^ ^  wyżćj, zachowując w spadkach co się

W  Kzym ie dnia lOgo G rudnia 1862.
(podp.) P io tr A ranci, K apłan  Rzym ski, M agister erner. przy  

kaplicy  Papieskiej, publiczny Professor śpiewu G regoryaóskiego,
Uwaga. Z apytanie 3cie z odpow iedzią za wiele zajęłoby m iej­

sca ; z resz tą  mniej je s t  ważne, więc tu  opuszczone.
Pow yższa odpowiedź ze R zym u powinna być uw ażaną za roz- 

strzygnienie kw esty i t6ż u nas od la t praw ie 20 spornej, tym  
bardziej, gdyż n iektórzy, co do sposobu sw ego śpiewania — na 
p ra k ty k ę  rzym ską  m ylnie się  odwołują, i ponieważ wielu już d a ­
wno oczkuje podobnego rozstrzygnienia  ze R zym u. R eferent z tej 
przyczyny jaknaj uniżeniej prosi Szanownych Czytelników Tygo­
dnika, szczególnie P rzew ielebnych D uchow nych, aby  raczyli za- 
kom m unikować powyższą wiadomość kantorom , organistom  i m u ­
zykalnym  nauczycielom . Ostatni tym  sposobem  sie przekonają , 
że p raktyka, k tó rą  co do chorału łacińskiego poznali w sem ina- 
ryum  Poznańskiem  lub Paradyzkiem , ta  sam a jes t, ja k  p rak ty k a  ' 
kapeli Papieskiej i w ogóle choralistów  R zym skich. J

(Koresp.) Przemyśl 23.- Sierpnia.
Ju ż  raz wspomniano w Tygodniku  o nadesłaniu z W ied eń - ! 

skiej N uncyatury k o n w en cy i, k tó rą  biskupi tu te jsi obydw óch 
obrządków  w celu uspokojenia waśni m iędzy ich klerem  p o w sta ­
łych i usunięcia szkodliw ych wierze św. napaści wzajemnych na 
kongresie w Rzym ie 13 L ipca 1863 ułożyli, a  k tó ra  k o n irm a cy ą  
Ojca św. pod d. b Października 18G3 otrzym ała. R ównocześeie 
postanowili dostojni kontrahenci według wspólnie uradzonego 
sposobu ten  znakom ity i najw yższą pow agą nświecony a k t do 
w iadom ości k leru  sw ego i wiernego ludu ze stósownem  polece­
niem  sum iennego zachow ania go podać. A  ponieważ Jeg o  Excell. 
JVVX. A rcybiskup nasz _od 2 Lipca ze zaziębienia w czasie w i­
zy ty  kanonicznej zciągnionego sobie ciężko chorował, i dopiero 
w tych dniach z łóżka dźw igać się począł, więc i pub likacya 
tak  ważnego dokum entu m usiała pójść w odwlokę, a  przeto i kor- 
respondent wasz z nadesłaniem  jego wstrzym ać się musiał. Nasz 
Najprzewielebniejszy X. B iskup odwiedzał Jego  Excellencyą cho­
rego X. A rcybiskupa w pierw szej połowie tego miesiąca, i ocenia­

jąc  P aste rza  troskliw ość n iepokojącą Go, że nie m a sił do udzie­
lania św ięceń, na  k tó re  i k lerycy i po trzebująca robotników  win­
nica C hrystusow a oczekuje, ofiarował n iegdyś kolledze, dziś M e­
tropolicie sw em u usługę swoją i zastępstw o w tej pracy, i w tym  
tygodniu we Lwowie ęrdynuje.

Po odw iedzinach słabego X. A rcybiskupa wrócił X . B iskup 
12 t. m. ze Lwowa. N azajutrz rano zaprosił do siebie k ap itu łę  
i k ler, i zgrom adzonym  ośw iadczył, że przyw iózł ze Lwowa Breve 
wraz z konw encyą rzeczoną na ręce X. M etropolity przysłane, 
k tórem  Ojciec św. In fu łata  i Proboszcza kap itu ły  tu tejszej X. 
H oppego domowym prałatem  swoim mianował. Potem  oznajm ie­
niu udał się X. B iskup na czele duchow ieństw a do dom u X . In ­
fułata, gdzie z wyrażeniem  uciechy swojćj że Ojciec św. ocenił 
gorliw ość Jeg o  dla K ościoła św. w ręczył Mu B reve, a kap itu łam i 
i k ler podzielając radość P a s te rz a ' swego życzenia dostojnikow i 
Rzym skiem u złożyli.

. Nie m ogła ujść ojcowskiśj troskliw ości Najw yższego P aste rza  
niezm ordow ana i do pośw ięceń zdolna gorliwość o dobro Kościoła 
w Pra łac ie  naszym  przy  narodach nad K onw encyą jaśn iejąca, dla 
hego constituit eutn Praesulem domus suae et Antistitem Urbis suae. 
T ak i ty tu ł w wspomnionem Breve m ają domowi Prałaci Jeg o  Świą­
tobliwości. S łychać tu, że p rzy  tej okazyi za wieloletnie prace 
w kapłaństw ie, za osobliwsze przyw iązanie do Kościoła ten  sam 
zaszczyt spo tkał XX. Proboszczów  obyd. obrz. przy katedrach 
A rcybiskupich  we Lwowie.

Na pokrycie kościoła spalonego tu te jszych  0 0 .  Frańciszkanów  
w płynęły naprzód d ary  od Najprzew ielebniejszego X . Pasterza  
naszego i od JW X X . Kanoników. Jaśn ie  Pasterz  pomimo w y d a­
tków, k tó re  ja k  zwykle na  rozpoczęciu rządów  biskupich m uszą 
być znaczne, pom im o m ateryałów  sprow adzonych na restau racy ą  
pałacu swego, k tó ra  przeszło sześćtysięcy  guldenów wyniesie, dał 
znakom ity przykład  szczodrobliw ości d‘la dom u Bożego, ponieważ 
ty siąc  guldenów na wspom niony kościół ofiarował, a  XX. Z akon­
ników do stołu swego na czas fab ryk i około zrujnow anego k la­
sztoru  traw ać m ającćj zaprosił.

T ak i p rzyk ład  m iłości dom u Bożego nie przebrzm i bez skutku. 
W  dobie, w którćj miecz zag łady  nad g a rstk ą  kościołów i k la ­
sztorów  pod schizm ą zostającem i wisi, A rcypasterz  czynem  hoj» 
ności w skazuje nam, ja k  cenić należy, i ofiarami nawet dźw igać 
i utrzym yw ać św iątynie Pańskie, iżby  to, co gdzieindzićj od nie­
nawistnej przem ocy ginie, u nas przez naszą obojętność zniszcze­
niu nie uległo,

(Kor.) Przemyśl dnia 26 L ipca 1864 roku.
Półtrzecia w ieku minęło, jak  Maciej W ałkowicz M ansyonarz 

kated ralny  na tutejszein Zasaniu, częścią z własnej fortuny, czę­
ścią z ofiar pobożnych, kap licę  T ró jcy  Przenajśw iętszej w ystawił, 
i dla w ygody baw iących w Przem yślu  na kuracyi ż Ja ro sław sk ie­
go k laszto ru  B enedyktynek , tym że W ielebnym  Pannom  darował. 
(Jzy praw da czy nie, ale tak  mawiali ludzie, że  W ielebnym  re- 
konw alescentkom  nie bardzo pilno było wracać do m acierzystego 
k lasztoru , bo się lękały , żeby  pod surow ą regu łą  pełną um ar­
twień, ostrych postów i czuwania delikatne zdrowie ich* żnowu 
nie szw ankow ało; a  ja k  zły św iat, -co to  najzacięciej Pannom  i 
Księżom  plotkam i dokuczać lubi, zuchwale utrzym uje, jed n a  z 
dygn ita rek , przyszedłszy tu  do zdrowia, w żaden  sposób nie 
chciała wracać do Jarosław ia, ba  nawet k ilka  innych sióstr do 
pozostania przy kapliczce św. T ró jcy  nam ów iła. Snać jak ieś  
aprenzye m iędzy nią a P rzew ielebną K sienią Ja ro sław sk ą  zajść 
m usiały, a może duch wyniosłości, aby  tu  być pierw szą ni- 
żli tam  drugą na tchnął ją  takiem  rozmiłowaniem  się w kapliczce 
Zasanskiej. Po owe czasy nie byli ludzie tak  skorym i do podej- 
rzyw ania pobożności, więc też  do k ilku  rozkolniczek Ja ro s ła ­
wskich, o k tórych  pow rót P rzew ielebna Ksieni jak o ś  nie nalegała, 
w net m ierniejszych posagów szlachcianeozki przystaw ały , tak , że 
w roku  1694 ks. W ojciech D oenhotf B iskup Przem yski w yrzekł 
separacyą tej kolonii klasztornej od Jarosław skiego  klasztoru, 
n iby córki od M atki. Cóż m iał począć cum devoto foemineo sexu, 
o k tórego stałości w cnotach ja k  uporze w niecnotach każd y  
E k k lezy asty k  w piśm ie św. i w żyw otach św. ty le  się naczyta, 
że najw iększym  respektem  przejąć się musi d la n ie g o ? '— P obo­
żny M ansyonarz orędow ał u Najmożniejszćj Orędowniczki g rze­
szników , aby d la czystój ofiary z jeg o  ojcowizny i z pracy  w ła­
snej zrobionej u Sy n a  Św ego w yjednała  hojne błogosław ieństwo. 
Otóż zapewne dla zasług Jego , urosłe z niebardzo dobrego d u ­
cha postanow ienie owej dygnitark i zakonnśj, obróciło się z woli 
N ajw yższej na dobre, bo się w kilkanaście lat k lasztorek  ukon­
stytuow ał, a, z pomnożeniem się Sióstr, ję to  się na  m iejscu k a ­
pliczki m urow ać kościół, k tó ry  ofiarami Franciszka  Potockiego 
W ojewody Kijowskiego i innych dobrodziejów , m iedzy rokiem  
1768 i 1777 wzniesiony został. *

Do chóru p rzy tyka  starszy  od niego k lasztorek , widocznie 
bardzo  zwolna m urow any, iż się  zdaje, że k ażd ą  celkę osobno
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przystaw iano, co po tw ierdza  liczba kom inów na ta k  małóm do­
mie niesłychana, bo 39 przesz ło  wynosząca. N ie byłem  tam  we­
w nątrz, bo ja k  wiadomo, trudny  tam  przystęp , ale ci co byli, 
pow iadają, źe cele ja k  szka tu łk i, k u ry tarze  ciem ne i niziutkie, 
schody p rzykre , is tn y  obrazek p ierw otnego um artw ienia i ubó­
stw a zakonnego. Obecnie panujący  nam M onarcha zw iedzał w 
tow arzystw ie teraźniejszego X. A rcybiskupa "podówczas tu te jsze­
go b iskupa ten  św ięty  p rzy tu łek  posłuszeństw a, czystości, ubó­
stwa, m odlitwy i pracy. Zapewne cesarskie oko może pierw szy 
raz w życiu doznało tak iego  widoku, k tó ry  m a swój w ew nętrzny 
m ajestat tem  potężn iejszy  im bardzićj z zew nętrznych przydatków  
obrany. T oć nie bez sk u tk u  odw iedziny cesarskie przeszły. 
D osta ła  się klasztorowi hojna zapom oga, k tóra  do dziś trwa. 
O! tempora o! m ores! Z a cesarza Józefa  w pustynią obrócony 
został w ielkich rozm iarów ,, w ielkiśj św ietności k lasztor i kościół 
B enedyktynek Jarosław skich . K siążęca do tacya uległa zaborowi 
pod hasłem  tępienia św iętości kato lick ich  bez m iłosierdzia zade­
kretow anem u." Kolonia P rzem yska n iziu tka  bo nader uboga, uszła 
pociskom  gromów uderzających  w w ysokie i znaczne bogaetwćm  
k lasztory . A  oto w niedługiem  czasie N astępca niszczyciela k la­
sztorów nie w zdryga się w stąpić do p rzy b y tk u  ubóstw a i n azna­
czyć jałm użnę W ielebnym  m ieszkankom  jego.

J a k  wiadomo, system  Józefiński, czego dotychczasow i ad h e­
renci jego  bądź katolicy, bądź zm ateryalizow ani poganie najlepiej 
dowodzą, ta k  liche i n ienaw istne m iał wyobrażenie i o życiu  kon- 
tem placyjnćm , o zakonach do m odlitwy szczególnie powołanych, 
tak  nizko cenił sobie m odlitwę, że, gdzie nie m ógł do klasztoru 
jak ieg o  przyczepić szkoły lub "konwiktu, tam  zagłada jeg o  n ie ­
chybną się staw ała. Otóż i Panny B enedyktynki tu tejsze za 
wolność służenia Panu Bogu w swym klasztorku, m usiały się zo­
bow iązać do u trzym yw ania głów nśj szkoły, pom nożonej później ' 
szkolą dla K andydatek  do stanu  nauczycielskiego, k tó ra  dziś pod 
gorliwem  i um iejętnćm  kierunkiem  JX . Ja n a  Steczkowskiego, 
przez niezm ordow aną pracę W ielebnych nauczycielek, o ile na to 
środki pozwalają — wykształcone osoby do zaw odu nauczyciel­
skiego w ydaje. — Z biegiem  la t chylić się zaczął budynek  szkol­
ny, kościół w ym agał odśw ieżenia, a naw et gospodarcze budynki 
na  folwarku, które d la n ieuniknionych trudności, jak ie  k lauzuro­
we zakonnice w prow adzeniu gospodarstw a napotykają, m usiały 
upadać, radykalnej napraw y potrzebow ały.

Do zaradzenia tym  potrzebom  w ybra ł P an  B óg Przew ielebną 
L eonardę Hatntnerrauller teraźn iejszą  Xienię, k tó ra  mimo d łuższe­
go cierpienia na oczy, mimo kilkoletnićj kuracyi, przy zupełnem  
prawie braku  funduszów  ani chwili n ie przesta ła  k rzątać  się około 
odnow ienia całego kościoła, ozłocenia ółtarzów, odśw ieżenia o b ra ­
zów. Skąpo p łynął grosz ofiarny do skarbonki u drzwi kościoła 
ze skrom ną odezw ą um ieszczonej, ale w gospodarnćm  ręku  Prze- 
wielebnćj Xieni m nożył się cudem , bo -wszystek szed ł"na cześć 
tego , k tó rego  niebo, ziemia, św iat i m orze godnie wychwalić nie 
może.

Po uśw ietnieniu dom u Pańskiego, przyszła  kolej n a  zabudo­
wania folwarczne. T am  stanęło  w szystko nowe, i miło spojrzeć 
na miejsce, gdzie n iegdyś s ta ł dom  rodzinny czcigodnego funda­
to ra  X. M acieja W ałkow icza, k tó ry  dziedzictw o swoje po rodzi­
cach  na u trzym anie Panien  Zakonnych legował. Zabezpieczyw szy 
schronienie d la  darów Bożych z roli o trzym yw anych, trzeba było 
pom yśleć o budynkach  szkólnych, z k tórych  jed n e  runęły, a d ru ­
gie zbutw iałością psu ły  pow ietrze i szkodliw ie na zdrowie u czą­
cej się  dziatw y i W ielebnych nauczycielek działały. Można tu  
napom knąć, że i k lasztoru  położenie przez’ blizkość Sanu o k ilka 
kroków  ty lk o  oddalonego, i przez znaczne podniesienie głównej 
drogi obok murów klasztornych do m iasta prow adzącej, n ie b a r­
dzo sprzy ja  zdrowiu, bo wilgoć w kradła  się w m ury; a co gor­
sza  bliskość drog i do w ysokości murów sięgąjącój wcale się nie 
p rzyczynia  do zachowania klasztornej ciszy, bo hałas uliczny przez 
okna na gościniec wychodzące wciska się aż do cel, a  naw et do 
chóru zakonnego. K toby  tem u nie chciał"w ierzyć, niech się  p rzej­
dzie tą  drogą, a bez szk ieł u jrzy  W ielebne Panny m odlące się 
w chórze, a latem  p rzy  zachodzie słońca zobaczy nad to  i po tret 
k tó rejś ze zm arłych przełożonych na ścianie chóru wiszący. P rze ­
wielebna X ieni za zezwoleniem  W ładz duchow nych i świeckich 
ję ła  się do staw iania szkoły  na piętro w ten  sposób, że kap ita- 
lik  w obligacyach państw a, nie wie’lkie procenta  przynoszący, i od 
równow agi Państw  E uropejskich  zawisły, na  wszelkie zm arszcze­
nie brw i, pokręcenie wąsów tego lub owego z Potentatów  nader 
czuły, sp ieniężyła, a  o trzym aw szy do tego należny zasiłek  z m ia­
stowej k assy , doraźnie budow ę rozpoczęła, i w krótce pom yślnie 
skończyła. K apita ły  zatem  weszły w p iękną  kam ieniczkę, k tó ra  
w razie  przeniesienia szkoły, do miasta, może być uży tą  "na kon­
w ik t, albo  wynajm owaną na m ieszkanie d la pryw atnych party i. 
W  pośród tych ziem skich zatrudnień nie przepom niała P rzew ie­
lebna X ieni o uśw ięceniu tyło letniem i kłopotam i dokonanych 
spraw.

Za rad ą  bowiem  Przew ielebnego Przełożonego B enedyktynów

| z L am bach, postara ła  się  za otrzym anem  na to pozwoleniem JVVX. 
B iskupa o zaprow adzenie  w tutejszem  kościele pod opieką B ra­
ctwa św. B enedyk ta  nieustającej adoracyi Najświętszego S ak ra ­
m entu, k tó re  na  d n iu  26 Maja b. r. przy uroczystćm  nabożeń- 
stwćm  zebrało się, i przez złączenie się z takiensże bractw em  w 
opackim  kościele benedyk tyńsk im  w Im m bach istu ie jącćm , do 
A rcybractw a w A rras  we F rancy i wcielonem zostało. B ył to  p e ­
łen  duchownej u roczystości i wesela dzień w kościółku naszych 
Panien  B enedyk tynek , poniew aż w jednćj chwili 170 osób płci 
obojej zobow iązała s ię  do oddaw ania czci nieustannćj żywemu 
Bogu pod postaciam i ch leba w pośród nas miłościwie p rzebyw a­
jącem u. Należący do tego bractw a m ają przynajm nićj je d n ą  g o ­
dzinę w roku, k tó rą  sob ie  w ybrać i oznaczyć; muszą, na uczcze­
nie i wychw alanie N ajśw iętszego  Sakram entu  pośw ięcić, każdego 
dnia dobre  uczynki m ają ofiarować na in tencyą chwały i czci 
Pana  Jezu sa  w tym  P rzedziw nym  Sakram encie utajonego, na za ­
dośćuczynienie M u za w szystk ie zniewagi w tej najśw iętszej ta ­
jem nicy  przynoszone, na  ubłaganie dla siebie i dla innych chrze­
ścijan ducha zaprzania s ię , ochoty do um artw iania się, nareszcie 
na uproszenie błogosław ieństw a niebieskiego dla Z akonu św. O. 
B enedyk ta . Jak o  znak  bracki, nosić należy m edalik św. O Be­
nedykta , do k tó rego  liczne odpusty  są przyw iązane. W ymienione 
a tak  g łęboko  w życie chrześcijańskie sięgające, do podniesienia 
go ku Panu Bogu służące warunki nadane są rocznie 24 od p u ­
stam i. A przez to  d la  pobożuych dusz, k tó re  um ieją cenić te  
niew ym ow ne ze skarbn icy  kościoła św. płynące łaski tem  większe 
zachęcenie do b ran ia  udziału w tem  hojnie uposażonóm  stow a­
rzyszeniu.

W ielebna M atka M eehtylda (M atylda) je s t  założycielką Z akonu 
nieustającej adoraoyi N ajśw iętszego Sakram entu  w edług reguły  
św. B enedykta.

Ż yjąc  w czasie m aloletności L udw ika XIV  za rcgencyi kró- 
lowćj m atki A nny austryaczki, ubolew ała wraz z pobożną regen- 
tk ą  nau rebgijnem i i obyw atelsk iem i wojnami, k tó re  podówczas 
szarpały  h ran cy ą . Pobudzona ted y  od strapionćj M atki króle- 
wskiej ustanow iła św iątobliw a dusza Zakon nieustającej adoracyi 
N ajśw iętszego Sakram entu , aby ustaw icznćm  wołaniem, ustaw i­
cznćm  błaganiem , ustaw icznćm  wylewaniem  łez pokutnych przed 
najw yższą la je m n ic ą  Miłości Bożej sprow adzić pokój i m iłość do 
serc ludzkich. W net zakw itło  stow arzyszenie w yszłe z m yśli bo­
gobojnej Zakonnicy, k tó ra  w książeczce pod tytułem  „D uch nie- 
ustającćj adoracy i“ dążności jego jasuo opisała. Lecz piekielna 
burza rewolucyi francuskiej s ta rła  i to  m alutkie rozkw itające się 
drzewko, k tórego owoce napełn iały  dusz'e wierne żarem  miłości 
eucharystycznej. Ledw ie jed n a k  przeciągła ta  krw ichciw a sam e­
mu niebu zuchwale u rągająca  naw ałnica despotyzm u, szalonćj 
rozpusty  i ohydnego poganizm u, w net pow stało, i tem  wspanialćj 
zakw itło owo błogosław ione drzewo. Ju ż  bowiem od r. p. 1802 
sam a F rancya liczy  ̂10 k lasztorów  tegoż Zakonu, w N adreńskieh  
Prow incyach znajdują się 2 k lasztory , u  nas we Lwow ie jeden, 
a  bardzo ubogi, i od daw na jakoś napróźno w yglądający  dobro- 
ozynnćj ręk i na  dokończenie kościoła swego. Do tego Zakonu 
łączyć się zaczęły stow arzyszenia św ieckich ludzi, aby  według 
przem ożem a swojemt uwielbieniam i i zadośćczynieniem  Panu J e ­
zusowi w Najświętszym  Sakram encie utajouem u, pom nażać n ie­
ustanną  adoracyą, której się Zakonnice córk i W ielebnej M echtyl- 
dy  na całe życie pośw ięcają. Bractw a te  ogrom nego wzrostu 
nab rały  w Niemczech od ka tastro fy  uw ięzienia A rcybiskupa Ko- 
lonskiego K lem ensa A ugusta w roku  1837, zaś we Francyi sze­
rzyć się  poczęły w roku  1848 po rozruchach krajow ych, które 
z tam tąd  po Europie całój szalonym  pędem  pognały, i m nićj w ię­
cej wszędzie prostodusznych ludzi dyplom atycznego niedow ierza­
nia nauczyły. N ajznakom itsze z owych bractw  św ieckich w zakon­
nym kościele vv A rras zaw iązane, teraźniejszy  Ojciec św. P ius IX  
wyniósł na  daiu  23 Maja 1851 do godności A rcybractw a. W szy­
stk ie  ted y  bractw a w podobnym  celu zaw iązane otrzym ują od 
niego dyplom y na przyw ileje i odpusty , czyli przez kanoniczne 
wcielenie do A rcybractw a przychodzą do uczestnictw a we w szy ­
stkich odpustach  i łaskach  od Głowy K ościoła nadanych. K toby 
tedy  z dalszych stron do tego B ractw a w kościele tu te jszych 
W W . PP. B enedyktynek  należeć pragnął, niechaj w frankow anym  
liście do klasztoru  P P . B enedyk tynek  adressow anym  przyśle  
oświadczenie swoje z dokładnem  wyrażeniem  imienia nazw iska i 
m iesięcznych, kw artalnych albo dorocznych godzin i dni, w k tó ­
rych sobie owe godziny ku  w yłącznem u uwielbianiu N ajśw iętszego 
Sakram entu  bądź w dom u bądź  w kościele odprawić się m ające- 
mi w ybrał. W  tym że k lasztorze  można także  dostać ża m ierną 
cenę bracką  książeczkę jak o też  medalik," k tó ry  członkowie b ra ­
ctw a nosić są  obowiązani, przez upoważnionego k ap łana  p o ­
święcony.

Mamy niezachw ianią nadzieję w m iłosierdziu Bożem, że z te ­
go bractw a pocznie się w tem mieście szczera, z miłości Boga 
jed y n ie  pochodząca, trw ała  i stateczna, coraz w iększą znajom ością
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w iary  św. oświecona pobożność, że z n ią  we w szystkiem  jed y n ie  
chwaiy B oga i zbaw ienia duszy szukać będziem y.

O pożarze, którćm  nawiedził nas Pan Bóg wiadomo wam za­
pew ne z dzienników  tu tejszych. Do najboleśniejszych stra t liczy- j  
m y zniszczenie bardzo ubogiego konwentu 0 0 .  Franciszkanów , 
i spłonięcie dachu na p ięknym  ich kościele. G dyby nie p rzyw ią- I 
zanie powszechne do tćj św iątyni ta k  p rzystępnej, bo w ry nku  I 
praw ie położonej, i niedawno w w iększej części kosztem  W. P. | 
D ruźbackiego dziedzica Prałkow iec odświeżonćj, podobno trudnoby  i 
jak  na te  czasy o jś j  restauracy i pomyśleć.

XX. M echitarzyści W iedeńscy rozszerzają w formie karteczek  
odezwy do sk ład ek  na m issye. Pom ijając sty l samej odezwy, 
n iepodobna pom inąć textów  pism a św. na czele położonych. Oto 
z E w angelii według M arka św. R . 16 w. 15 w ten  sposób oddane 
są  słow a Jezu sa  P an a : Idźcie  po całym  świecie i głoście E w a- 
nielą św. gdy  przecież w W ujku tak  c zy tam y : „ Id ąc  na  w szy­
stek  świat, opow iadajcie E w anielią  św.

Również wbrew W ujkow em u tłóm aczeniu napisano z 1 listu 
do K orynt. Ł  22. 23. My głosim y C hrystusa ukrzyżow anego, Bo­
ską  siłę i B oską mądrość. W Biblii bowiem tak  czytam y w 23. 
A  m y przepow iadam y C hrystusa ukrzyżow anego. Żydom  w p ra ­
wdzie zgorszeniem , a  Grekom  głupstw em . L ecz  sam ym  w e­
zwanym  i żydom  i Grekom  C hrystusa  m ocą Bożą i m ądrością 
B ożą.“

R adzibyśm y tą  uw agą przestrzedz pobożnych ludzi w W ie ­
dniu, k tó rzy  gotow i nas książeczkam i do nabożeństw a w podo- 
bnćm  a oczywiście najgorszem  przekładzie z niem ieckiego na 
polski język  obdarzać. Przecież każdy  powinien mieć n a  ty le 
zastanowienia, że z sam ym  słownikiem  w ręk u  i z lichą w iado­
m ością gram atyk i nie godzi się  poryw ać do tłóm aczenia n iem ie­
ckiego tex tu  na polski języ k .

(Koresp.) *  dyecezyi Tarnowskiej 8 S ierpnia 1864.
G dy najoddaleńszym  wspólw iernym , w bolesnych kręgach 

udzie la  się jęk  prześladow anego kościoła polskiego, a  za tę  cało­
palną ofiarę, z p iersi Nam iestnika Chrystusow ego, wołanie" idzie 
do  Nieba, — u nas w bieżącym  roku  wśród ciszy na polu kościel- 
nćm, ty le  notujem y, że w połowie L ipca po ukończonych św ięce­
niach kapłańskich , udał się  nasz d y eeez a ln y  P asterz  n a  wizytę 
kanoniczną do kościołów  przew ażnie w dekanacie  W adowickim  
położonych. Przełożeni sem inaryalni wielce są  zadowoleni z n a ­
by tku pracowników duchownych w nówo w yświęconych kapłanach. 
Z jedynastu , w ybiera X . B iskup 3 do wyższego teologicznego 
zak ładu  w W iedniu, ja k o  uzdolnionych na przyszłych professorów  
sem inaryalnych.

L ubo  stan  oblężenia krajow ego staraniu około dusz w iernych 
w niczem przeszkadzać nie powinien, trudno jed n ak  nie dostrzedz 
pewnego zaw adzania, m ianowicie w rozw ijaniu się ducha bractw  
kościelnych ledw o co w życie u nas w prow adzonych. G dzie sądy  
m arcyalne na złośliwe _ i bezzasadne denuncyacye, jak ich b ąd ź  
drobiazgowości rozsądzają  i n iepotrzebnej pisaniny sobie p rzyspa­
rzają, nieobejdzie się bez przesadnych tłum aczeń praw a oblężni- 
czego. Jeżeli w pewnym  kościele insygnia brackie żelazcem  opa­
trzone podciągano do rodzaju broni zakazauej, cóżby przeszkadzało 
złośliwemu denuncyantow i obwinić np. obradujących braci o s p ra ­
wach czysto brackich, lub zdać do urzędu tych, k tó rzy  w n a b o ­
żeństw o żałobne za poległych zam aw iali? — Przyznać jednak  
należy, że w ładze wojskow e nigdzie z um ysłu nie nastaw ają  na 
poniżenie relig ii lub osób duchow nych. W  kiiku  w ypadkach za­
chowały sądy  przynależną w zględność charakterow i kapłańskiem u. 
D w a w ypadki zasm ucały nas chwilowo. X. Or. proboszcz z M ielca, 
i X. Mor. proboszcz z Odpozyszowa oraz poseł do rad y  państw a 
pozbaw ieni byli na  k ilk a  tygodni osobistej wolności, p ierw szy 
w Maju, drugi w L ipcu, obecnie zaś obaj przywróceni są  strap io ­
nym  parafianom.

N iem ająe wam nie więcćj uwagi godnego do doniesienia, 
wyrażam  najserdeczniejsze "współczucie z powodu nieszczęścia, 
jak iśm  św iątynia w asza d o tk n ię ta  została.

(Kor.) Z dyecexyi Tarnowskiej dnia 23 Sierpnia 1864.
G dy Szanowna R edakcya Tygodnika katolickiego raczyła  z n a ­

szej dyecezyi tarnow skiej zeszłego roku  uwiadom ienie p rzy jąć  o 
w izytacyi generalućj, posełam podobną z roku bieżącego, w k tó ­
rym  JW W . i N ajprzew . nasz X. B iskup Jó z e f  Alojzy Pukalski 
w iększą część dek an a tu  M yślenickiego, z d ekanatu  Skaw ińskie­
g o : Z ebrzydow ice i K alw aryę i niemal cały  d ekanat W adow icki 
odwiedził.

Odprawiwszy dnia 23 L ipca Itinerarium  w kościele k a ted ra l­
nym , przy  odgłosie dzwonów w tow arzystw ie Najprzew . kap itu ły , 
Przełożonych urzędów  cywilnych i wojskowości uda ł się nasz 
Najprzew . X. B iskup na dw orzec kolejny Tarnow a, z k ąd  do

K rakow a koleją  żelazną wraz z X. kanonikiem  M iką i X. sek re­
tarzem  Figw erem  przybył, niezw łocznie udaw szy się  do P o d ­
górza. Po drodze wszędzie na  stacyach k ler m iejscowy i repre­
zentanci z przyległych dekanatów  byli d la oddan ia  — choć w 
tych  k ilku  chwilach zatrzym ania się — winnego hołdu, dla tak  
powszechnie szanow anego i wielbionego a rcypasterza  niezaw odnie 
od w szystk ich  najszczerszego, a  przybycie Tegóż do Podgórza 
huczne w ystrzały na  krzem ionkach z m oździerzów K rakow ow i i 
okolicy obwieściły. W stąp ił po drodze do kościołów  w P o d ­
górzu i M ogilanach dla błogosław ieństw a licznie tam  zgrom adzo­
nego duchow ieństw a i ludu prawowiernego. Ju ż  za Iirzyw aczką  
wzięli w śród siebie sw ego arcypasterza przeszło stu  młodzianów 
na  koniach z Sułkowic św iątecznie przybranych  i wśród o k rzy ­
ków  radości d rogę do pierwszój stacyi apostolskiej podróży w ska­
zyw ali, do Sułkowic, gdzie dziew częta w iejskie w bieli kw iaty, 
wonne zioła i chustki pod nogi ścieliły, sta rsi zaś woskowe św ie­
ce paląc cześć oddawali nastęcy apostolskiem u. M iejscowy dusz 
pasterz  przem ówił czule, oddając od k leru  dekanatów  M yśleni­
ckiego i W adow ickiego poem at, w itający dostojnego gościa. Na 
to, podobnie ja k  i pow tórnie po m szy św. tu, jak o  i niem al wszę­
dzie, ta k  serdecznie i z nam aszczeniem  św iętem  przem aw iał sam 
N. X. Biskup, iż w szystkich do g łębokich  g łośnych westchnień i 
łez pobudzał. T am , jak o  i w szędzie nie ty lko  przytom nym  był 
katechizacyi m łodzieży, ale końcem  i sam katechizow ał i dzieciom 
podark i rozdaw ał: m edaliony, k tó re  z Rzym u przywiózł, od Ojca 
św. poświęcone, różańce, p iękne obrazy, książk i b u d u jąc e ; nadto  
hojne jałm użny  przy  różnych sposobnościach ubogim  udzielał. 
Sędziwy X. kanonik  M ika przed uroczystćm  udzielaniem  odpu­
stu  tłóm aczył ludowi wyrozum iale tegoż znaczenie i zbaw ienny 
sposób korzystan ia  z niego. W szędzie sum m a z kazaniem , w 
obecności arcypasterza  mówionćm , się odpraw iała: ja k o tśż  m o­
dlitw y i nauka k ro tk a  przed i po bierzm ow aniu przez X. sekretarza  
by ły  mawiane. W  Sułkow icach wraz z filialnym kościołem  Har- 
butowiee bierzm ow ano 2319.

26 L ipca b y ła  w izytacya w Jaw orniku, gdzie 760 b ierzm o­
w ano; 27 w T rzebuni 856, 28 w Bienkówce 813, 29 w Lanckoro­
nie 950, 30 konsekrow any został kościół filialny w Izdebniku, 
gdzie z w ytrw ałością olbrzym ią po długich, uciążliwych obrzę­
dach i przemowie JW W X . B iskup jeszcze 563 bierzm ow ał; 31 
L ipca i 1 S ierpnia by ła  w izytacya w Zebrzydow icach, gdzie 1188 
bierzm ow ano; 2 dnia celebrow ał pontyfikalnie w K alw aryi w k la­
sztorze 0 0 .  B ernardynów  i 200 bierzm ow ał. 3 Sierpnia b y ła  wi­
zy tacya kanoniczna w Stryszowie, gdzie 926 bierzm ow ano; 4 w 
Barwaldzie 663; 5 w Kleczy 649, 6 w Ponikwi, nowym  kościele 
filialnym, k tó ry  konsekrow ał, bierzmował 418; 7 i 8 Sier­
pnia odbyła  się kanoniczna w izytacya w m ieście obwodow em  
W adowicach, gdzie 1980 bierzm ow ano; 9 Sierpnia w Choczni 910; 
10 S ierpnia w R adoczy wraz z G raboszycam i 369; 11 w F ry d ry - 
chowicach 506; 12 w W ieprzu  871, 13 w Inw ałdzie 1045, 14 w 
R zykach 782, a 15 i 16 Sierpnia w m iasteczku Andrychowie, gdzie 
3792  bierzm ow ano; razem więc przystąpiło  do Sakram entu B ierzm o­
waniu 1 8 ,5  GO.

W zruszająco było, ja k  ludek w ierny na wieść p rzybycia  swe­
go B iskupa mimo ro b ó t około żniw a górzyste  tam że i uciążliwe 
w iększą częścią drogi, przez deszcze ulew ne w łaśnie zepsute, 
dobrow olnie‘ i ochoczo ponapraw iać się śpieszył, ja k  bram y t ry ­
um falne, k tó re  w m iasteczkach naw et przepych  znam ionowały, 
w ystaw iał, ja k  p iękne w Inw ałdzie, w Ponikw i, na  górach W ado­
wickich sztuki ogniowe w ypraw iał, jak  m iasto W adow ice i mia­
steczka Lanckorona i K enty  ośw ietlone były , jak  z dala  zbliżają­
cem u się lud uszanow anie oddaw ał i na błogosław ieństw o klęczał. 
U przejm y sposób obejścia się, zniżający się do każdego, obok 
powagi świątobliwej jed n a  naszem u arcypasterzow i powszechnie 
serca, z tąd  szlachta, żołnierze,! m agistra ty , urzęda, w szyscy g a r­
nęli się ja k  dzieci około ojca. W  oczekiw aniu pożądanego p rzy ­
bycia napraw iano i m alowano św iątynie, restaurow ano plebanie, 
spraw iano do kościołów szaty  liturgiczne, przyozdabiano kaplice. 
Ju ż  poprzednie nauki przygotow aw cze o sakram entach  pokuty , 
ołtarza, bierzmowania znacznie podniosły moralność a  mianowicie 
k radzieże  sta ły  się rzadkiem i tam  w ypadkam i.

W  Ponikw i pod W adowicam i wym urow any został kościół 
prześliczny, k tó ry  teraz  w łaśnie konsekrow any, będąc  w spartym  
hojnym  datkiem  od najdostojniejszego dom u cesarskiego 1000 fi. 
X. proboszcz z W adowic znacznie się tćż do niego przyczynił, 
ja k o  tćż swój m iastowy kościół rozprzestrzenił, niezm ordow anym  
będąc  w powołaniu swoim, w służbie ku  pom nożeniu chwały Bo- 
żćj na ziemi.

Z aiste  by ła  ta  w izytacya żywym  tryum fem  religii kato lickiej 
oraz szczęśliw ą m issyą aposto lską; w trybunałach  pokuty  liczni 
spow iednicy ledw ie mogli w ydołać tłum om  przystępu jących . — 
Ilu  dusz w tedy pozyskanych n iebu! ile zbudow anych, w wierze 
utw ierdzonych, na  drogę cnoty przywiedzionych w najsłodszćj
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